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Wady i braki psychiczne m łodzieży  
oraz icb przyczyny.

Zawodowa praca nauczyciela w ym aga gruntow nej zna­
jomości dwóch czynników, z któremu nauczyciel ustaw icznie 
m a do czynienia; jednym  z nich to przedm iot, drugim  pod­
miot nauczania. P rzedm iotem  nauczania jest uczeń. Od zna­
jomości tych  dwóch czynników zależeć będzie w m niejszym  
lub w iększym  stopniu owocność pracy  nauczyciela, oraz jej 
przebieg, k tó ry  nie zaw sze jest dla nauczyciela przyjem ny. 
Nie zaw sze copraw da ta  znajom ość psychiki odda nauczy­
cielowi wielkie usługi. Z dobrymi uczniami zaw sze p rzy jem ­
niej się będzie pracow ać bez znajom ości ich psychiki i od­
w rotnie: m ożem y ją poznać doskonale u złych i zepsutych 
uczniów, a mimo w szystko praca dla nas z nimi przyjem ną 
nigdy nie będzie. Są to spraw y, na k tóre częstokroć niem a 
rady . Mimo w szystko jednak znajom ość duszy tego, kim 
kierow ać trzeba, odda nam znaczne usługi. Jakkolw iek dla 
nas ważnem  jest znać w szechstronnie ucznia, to  śmiem tw ier­
dzić, że znajom ość jego w ad i braków  psychicznych jest waż- 
niejszem , niż stron dodatnich. Jest to zagadnienie dość a k ­
tualne, k tóre mam zam iar przedstaw ić, tak  jak się ono przed­
staw ia pod kątem  widzenia psychiki zbiorowej u m łodzieży 
szkoły zawodowej.

N asam przód m usim y sobie zdać spraw ę z tego, że m ło­
dzież, k tó rą  w szkole zawodowej m am y. dawno już w yszła  
poza okres lat 14 i że dawno pozbyła się cech chłopięcych, 
jak : naiwności, dobroduszności, oraz sposobu odnoszenia się 
do otoczenia, zw ykle pełnego szczerości. M iejsce ich zajęły  
nowe cechy drogą ewolucji psychiki naby te : skłonność k ry - 

, tykow ania, pewna podejrzliwość, zuchw ałość przechodząca 
„niekiedy w bezczelność i inny sposób odnoszenia się' do oto­
czenia. Cechy te zm ieniają psychikę tak, że trudno niekie­
dy poznać daw niejszych wychowanków. Usam odzielnieni nie 
lubią dy rek tyw  zgóry. To różnice co do wieku.

Jeślibyśm y porównali ich psychikę z psychiką ich star-, 
szych kolegów lat 20, dostrzeżem y u ostatnich znaczne róż--
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nice w sposobie postępow ania: pewien um iar w zachowaniu 
się, pew na powściągliwość zarów no w w yrażaniu  się, jak 
obejściu z innymi. M łodzież nasza nie jest też podobna za­
równo sposobem  m yślenia, jak i tego. co może być jego tre ­
ścią do ludzi inteligentnych. Na ogól biorąc, poziom tego 
m yślenia nie jest wysoki i m ożnaby im w ystaw ić naw et św ia­
dectwo ubóstw a; natom iast treść  m yślenia jest zato  dość buj­
na. Sposób tego m yślenia nazw ałbym  prym ityw izm em  m y- 
śleniowym, biorąc pod uwagę to, że uczeń z trudnością wznosi 
się do poziomu m yślenia abstrakcyjnego. In teresującą s tro ­
ną dla nas jest to, że nabiera  ono dużo cech płciowości; jest 
jak  gdyby  pfeiowem. W ogóle płciowość jest znamieniem 
tego wieku, a w ystępuje tem silniej, że jest w pierwszej 
bodaj silniejszej fazie. Płciow ość też będzie sprężyną, k tóra 
będzie poruszać calem  życiem  psychieznem . Każdy z nas też 
•bez trudności dostrzeże, że są uderzające różnice psychicz­
ne pom iędzy zbiorowością szkoły zawodowej, a szkól śred ­
nich, jakkolwiek różnic fizjologicznych niem a żadnych, a ew o­
lucja psychiki pozornie temi samerni kroczy  drogami.

K ontrasty są naw et uderzające. Jest więc różnica w spo­
sobie m yślenia, jest inny poziom etyczny  i m oralny, inne za ­
interesow ania. M łodzież szkól średnich tego  wieku m a już 
jakiś ideał, k tóry  staje  się jakgdyby  celem  dążenia ducho­
wego i w yw iera na kształtow anie się charak teru  wielki wpływ. 
Czy nasza m łodzież m a poza m yślą o codziennym  chlebie 
jakiś ideał, orzec trudno. Pozwolę sobie postaw ić tw ierdze­
nie, że w m ałym  stopniu tylko, lub nie ma go wogóle.

Na ogół spostrzega się, że  w śród m łodzieży, rek ru tu ją ­
cej p rzyszły  stan rziem ieślniczy, w ybitniejszych jednostek 
nie spotyka się wiele. Najczęściej spotyka się wśród ogółu 
poziom, k tó ry  nazw alibyśm y przeciętnym , bardzo  często spo­
ty k a  się m iernoty, a nierzadko kretynów . M ożna jednak zau ­
w ażyć, zw łaszcza w klasach w yższych  jednostki, u których 
zaczyna się krysta lizow ać charakter. Tyle ogólnych uwag 
o odrębnych cechach psychicznych w porównaniu do innych 
ugrupowań.

Ale m łodzież ta, tak, jak się rekru tu je  z w łaściwego śro-. 
dowiska, tak też z w łaściw ego środow iska czerpie w łaściw e 
Wady, lub lepiej pow iedziaw szy, p rzesiąka niemi. W ady  te 
w ystępujące niekiedy bardzo  silnie, dają naszem u zbiorowi­
sku dość ciekawe zabarwienie.

Zaznaczam  zgóry, że nie w szystk ie  cechy ujem ne m o­
żem y nazyw ać wadam i. M ożna tu w yróżnić dwie grupy
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cech: jedne jako  o zabarw ieniu w yraźnie ujemnem, niekiedy 
rażącem , drugie takie cechy, k tó re  człowiek m ieć powinien, 
a  w rzeczyw istości ich nie ma. Są to  braki. Zaznaczam  zgó- 
ry , że obserw ator daleko więcej odnajdzie braków , aniżeli 
w ad rzeczyw istych. Zarów no w ady te, jak i brak i rozm ai­
tych  codziennych cnót. bez k tó rych  dziś trudno naw et żyć, 
złożą się na ca łokszta łt psychiki naszej m łodzieży.

Jakie Więc są główne w ady, najczęściej spotykane w na­
szej zbiorowości i jakie ich podłoża. Są ich dwie kategorje : 
Jedne z nich co do swego pochodzenia są wynikiem  psychiki 
wieku — to znaczy odpow iadające danem u wiekowi m łodzie­
ży. Boć w iadom a jest rzeczą, że każdy z okresów  życia 
nacechow any jest swoistem i rysam i, k tóre w innym okresie 
życia m ogą zacierać się, a w ich m iejsce m ogą w ystępow ać 
inne. O tem coś niecoś powiedziałem  powyżej. Z wad, k tó ­
re  m ożem y właśnie przypisać danem u wiekowi, wymienić 
należy: zaczepność, w ystępująca dość silnie na podłożu buj- 
ności życiow ej, w łaściwej tem u okresowi życia, a w ystępu­
jącą z całą potęgą. Je s t ona niekiedy dotkliwa dla w spółto­
w arzyszy , przygodnych ludzi w codziennem  życiu —  obco­
waniu. nierzadko dla nauczyciela, a dla dziew cząt w szcze­
gólności. Z nią w  parze idzie niekiedy brutalność i bezczel­
ność. Znam ienna też jest chęć popisyw ania się siłą i w  parze 
z nią idąca dokuczliwość. Ten rodzaj wad, k tó rego  p rzy ­
czyny bliżej niezbadane, jes t objawem  typow ym  wieku. W a ­
dy te zanikają w  wielkiej części w m iarę dojrzew ania, n ie ­
kiedy już około 16 roku życia, zw ykle jednak z 17 lub 18 
rokiem . Nie zaw sze w ystępują u w szystkich — zaw sze też 
m ożna widzieć rozm aitość stopni, w jakich się przejaw iają. 
U jednostek o inteligencji w yższej, a woli silniejszej nie w y ­
stępują tak drastycznie. P rędzej do jrzew ają i w yzbyw ają  się 
tych  cech w adliw ych oraz braków  te  jednostki wśród zbioro­
wiska, u k tó rych  jest inteligencja w yższa i wola silniejsza. 
Na m iejscu w ad i braków  psychicznych ukazują się w łaści­
wości nowe, często  dodatnie.

Spotyka się często całe k lasy , k tóre po dłuższym  okresie 
czasu zm ieniły cały  swój ustrój psychiczny i p rzekształciły  
się w kierunku dodatnim. Zm iany takie dokonują się najczę­
ściej w , ciągu pew nego okresu czasu, w  zależności od w p ły ­
wu i oddziaływ ania zew nętrznego. N auczyciel m oże bardzo  
w pływ ać na zm ianę psychiki k lasy , jego w pływ  zaznacza się 
najczęściej w  kierunku dodatnim , choć m oże być  i ujem ny.
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B ardziej jeszcze ha pewne zbiorowisko lub klasę w p ły ­
w a niekiedy i uczeń. Jeśli w pływ na klasę posiądzie jeden 
z dobrych uczniów, może on się stać  błogosław ieństw em  i po­
m ocą nauczyciela. On w tedy nadaje ton klasie i inni go na­
śladują. N iestety  najczęściej dzieje się odwrotnie. D obry 
zostanie w yśm iany, a wpływ na klasę zdobędzie jednostka 
licha. W tenczas zam iast w yzbyw ać się rozm aitych wad, ucz­
niowie narow ią się coraz bardziej. N auczyciel powinien 
umieć w ykorzystać  ten fakt i paraliżować, o ile się da wpływ 
zły, a wzm acniać w pływ y dobrego.

Są także wśród uczniów zakorzenione w ady, k tó re  nie 
są wypływ em  wieku, nie są jego koniecznem  następstw em . 
W yrosły  one całkiem  na innem podłożu. Znać tu  w yraźnie 
w pływ y zepsucia i dem oralizacji, pochodzące z zew ątrz. R oz­
patrzym y je po kolei. A więc np. jakie jest ustosunkow a­
nie się ucznia do szkoły, nauczyciela, do współuczniów, do 
religji, do lek tury , do nauki i t. d. Albo też : jego stanow isko 
m oralne, odnoszenie się do alkoholu lub nikotyny, stosunek 
do czystości, a  także sposób w yrażan ia  się i inne jeszcze. 
U stosunkowanie się do takiego lub innego objektu może być 
albo dodatnie lub też ujemne. R ozpatrzym y z kolei choćbv 
pobieżnie, jak m łodzież nasza ustosunkuje się do świata, k tó ­
ry  ją otacza.

N ajprzód stosunek do Boga. Ze sposobu m odlenia się 
uczniów m ożna dedukcyjnym  sposobem  pewne wnioski 'wy­
ciągnąć. Sposób m odlenia się nie we w szystkich w ypadkach 
jest popraw ny. Szczęściem , są to wypadki bardziej odosob­
nione, spotykające się u m ałej ilości, tak, że ogół nie m ożna 
o to posądzać, bo ogół jednak popraw nie się zachow uje pod­
czas m odlitwy. Stosunek do szkoły  jest dość ch a rak te ry ­
styczny. Śmiem tw ierdzić, że przynajm niej połowa naszego 
ogółu „dziczków 14 odnosi się do szkoły wrogo, mniej lub w ię­
cej. Pochodzi to stąd, że nie rozum ieją korzyści, p łynących 
z nauki, po trzeby tej narazie nie czują, nauka jest bowiem 
rzeczą, k tó rą  dopiero w długiem życiu ocenić można. W  ich 
pojęciu szkoła jest ezem ś, co zabiera czas, w k tórym  m ożna 
zarabiać łub bąki zbijać. Dla uczniów, k tó rzy  są w term i­
nie i pracują dużo bez zapłaty , pobyt w szkole jest czem ś 
bardziej przyjem nym . Trudniej jednak jest z tymi, k tó rzy  
w term inie nie są. Ich wrogi stosunek do szkoły daje się 
najdotkliw iej we znaki nauczycielowi, k tórego  z resz tą  zw y­
kle identyfikują ze szkolą. U nich szkoła i nauczyciel to 
praw ie jedno. S tąd  też i nienawiść gotowa i stosunek czę­
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stok roć  wrogi do nauczyciela. U wielu uczniów czystość 
zew nętrzna niekiedy pozostaw ia wiele do życzenia. Mam na 
myśli szeregi uczniów robotników, a także rzemieślników. 
B rak  estetyki zew nętrznej jest niekiedy w yrazem  braku  es te ­
tyki w ew nętrznej. Mam na m yśli brak  wrażliwości na pięk­
no wogólc. Znany też jest ogólnie w prost niechlujny sposób 
w yrażan ia  się. Jest jak gdyby hasłem  dla nich; powiedze­
nie bardziej nieprzyzw oite, tern zdaje się być  lepsze, więcej 
budzi śmiechu, a ten, k to  bardziej soczyście w yrazić się po­
trafi, jest bohaterem  w śród swoich — tak, jak  w śród este ­
tów este ta  najw iększe znajdzie uznanie. Skłonność do ty ­
toniu i alkoholu w szczególności m oże być poczytaną za ­
równo za w adę m oralną, jak za coś szkodliwego. Jeśli te 
dw a rodzaje sportu nie sta ją  się nałogam i w tym  wieku, to 
dlatego jedynie, że są zby t kosztow ne. Że jednak m łodzież 
alkohol w wielkiej m ierze używa, to jest faktem  spraw dzo­
nym. Można jednak pocieszyć się tern, że nie w szyscy  uży ­
w ają zarów no tytoniu jak  i alkoholu, wielu jest naw et takich, 
k tó rzy  postanowili nie używ ać ich wogóle. Są jeszcze zako­
rzenione w ady u m łodzieży, o k tó rych  tu mówić naw et nie­
podobna. (dalszy ciąg nastąpi)

Jan S łom czyński.

W ia d o m o śc i z  m echaniki c ia ł  s ta łych*.
M echanika jest nauką o ruchu tudzież o przyczynach, 

k tó re  powodują ruch, to jest o siłach.
Ogólnie dzielą m echanikę na:
i. kinem atykę, k tó ra  bada sam e zjaw iska ruchu, nie wni­

kając  w przyczyny  tego ruchu;
II. sta tykę, k tó ra  bada warunki równowgi sił i
III. dynam ikę, k tó ra  bada  działanie sił i pow stające 

stąd  skutki.
Zarówno ruch jak i spoczynek są to zjaw iska pow szech­

nie znane. Jeżeli’ jakieś ciało nie zmienia sw ego położenia 
w stosunku do innych otaczających go przedm iotów, to po­
w iadam y o niean, że znajduje się w spoczynku. Jeżeli zaś 
zm ienia swe położenie, powiadam y, że jest w ruchu. Z azna­

*) Artykuł niniejszy jest przedrukiem jednego z działów najnowszej pracy 
p. inż. Fr, Tokarskiego, Dyrektora Ii-ej Miejskiej Szkoły Rzemieślniczej p. t. 
„Maszynoznawstwo ogólne* w zakresie szkpły rzemieślniczo - przemysłowej. 
Nabyć ją można w abonamencie w arkuszach’ po cenie 50 gr za arkusz, przy 
zamówieniach od 10-ciu egzemplarzy wprost od autora: Warszawa, Nowowiejska 37.
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czyć jednak należy, że pojęcie spoczynku jest pojęciem 
względnem  (pozornem ), albow iem .ziem ia nasza, jak rów nież 
i w szystkie inne ciała niebieskie znajdują się sta le  w ruchu, 
a więc i w szystko  to, co się na ziemi znajduje, jest także 
w ruchu. Spoczynku zatem  absolutnego (bezw zględnego) na 
ziemi naszej być nie’ może i mówiąc, że jakieś ciało znajduje 
się w  spoczynku lub w ruchu, będziem y mieli na m yśli jego 
spoczynek, albo jego ruch względny, to znaczy względem, 
czy  w stosunku do innych o taczających  go przedm iotów.

Każdy ruch odbyw a się bezw arunkow o w jakim ś określo­
nym  czasie i po pewnej drodze, a więc przy każdym  ruchu 
zjaw ia się:

1) pojęcie czasu,
2) pojęcie prędkości, inaczej szybkości ruchu,
3) pojęcie kierunku ruchu i.
4) pojęcie drogi, przebyw anej przez ciało.
W szystk ie  te pojęcia oprócz prędkości, są to pojęcia

proste, t. j. takie pojęcia, z k tórym i każdy zapoznaje się od 
dzieciństw a i k tó rych  określić nie m ożna i nie potrzeba, nato ­
m iast zachodzi potrzeba m ierzenia zarów no -czasu, drogi, jak 
i prędkości.

C zas będziem y m ierzyli sekundam i, czyli za jednostkę 
czasu przyjm iem y sekundę.

Drogę m ierzym y jednostkam i długości, a więc metram i.
Prędkość zaś będziem y m ierzyli ilością drogi przebytej 

w jednostce czasu, a więc ilością m etrów  na sekundę. W i­
dzim y więc, że prędkość (szybkość) jest wielkością złożoną, 
w yrażaną w m etrach  na sekundę (m /s), np. pas posuwa się 
z prędkością 15 m /s (piętnaście m etrów  na sekundę). W  ż y ­
ciu codziennem  używ a się często do m ierzenia zarów no d ro ­
gi jak  i czasu w iększych jednostek, więc np. m ówim y: po­
ciąg jedzie z prędkością _ 50 kilom etrów na godzinę. Jako 
jednostki drogi (długości) użyto tu kilom etra zam iast m etra, 
a jako jednostki czasu — godziny, zam iast sekundy. O czy­
wiście łatw o policzyć, ile to będzie m /s, a w ięc: 50 kim =  
50 000 m, 1 godz. — 3 600 s.

50 k lm /g o d z . —  =  '3 .8 6  m 's .  (m e tr ó w  n a  s e k u n d ę ) .
O o u u

Podobnie m ówim y: sam olot szybuje z prędkością 180
klm /godz. i t. p.

W idzim y, że prędkość otrzym ujem y przez podzielenie 
drogi, w yrażonej w „rn“ (m etrach), przez czas, w yrażony w  „s“
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(sekundach). Jeżeli więc np. oznaczylibyśm y drogę literą 
„S“ (duże), czas literą „ t“ (m ałe), a prędkość (szybkość) lite­
rą  „v“, to podzieliw szy drogę „S“ przez czas „ t“ o trzym a­
libyśm y prędkość „v“. S tąd  pow staje wzór

. =  v id O V =  
t t

który  w yraża nam w zajem ną zależność pom iędzy drogą, cza ­
sem i prędkością. W zór ten nasąw a nam m ożność określenia 
prędkości, mianowicie, że prędkość jes t stosunkiem  drogi do 
czasu  v =  S :t.

Do wzoru tego m ożem y dojść rów nież prostym  rozum o­
waniem. m ianowicie: jeżeli ciało porusza się z prędkością 
„v“ m etrów  na sekundę, to znaczy, że w jednej sekundzie 
przebyw a „v“ m etrów, lecz w „t“ sekundach, droga będzie 
„ t“ razy  większa, czyli droga „S“ będzie się rów nała „v“ 
razy  „ t“, t. j. S =  v • t, a stąd  v (jako m nożna) =  S :t.

Z zasadniczego wzoru S — v ■ t otrzym ujem y z łatwością 
dwa w zory pochodne i. j.

v =  — i t — — słowami t v
1) droga rów na się prędkości, pomnożonej przez czas 

S =  v ■ t,
2) prędkość rów na się drodze, podzielonej przez czas

3) czas rów na się drodze, podzielonej przez prędkość

W zory  pow yższe dają nam m ożność rozw iązyw ania róż­
nych zadań, np.:

1) Jaką drogę (odległość) przejechał sam ochód w ciągu 
2 godzin i 10 minut, jadąc z prędkością 45 klm /godz.

2) Z jaką  prędkością jedzie sta tek  parowy, k tó ry  p rze ­
był odległość z W arszaw y do P łocka — 105 kim w 5 godz. 
20 minut.

3) W  jakim  czasie przestrugam y płytę na strugarce, je ­
żeli skok strugarki wynosi 3 m 15 cm, szybkość skraw ania 
85 m m/s, szybkość pow rotna jałow a 200 m m/s, podsuw noża 
2 mm, a szerokość p ły ty  850 mm.

Szczególnym i w ypadkam i ruchu krzyw odrożnego będą: 
ruch kołowy, czyli obrotow y, to znaczy ruch po obwodzie
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kola i ruch w ahadłow y.'- (JbY.y k łady: koła transm isyjne, ko- 
ła zębate, w ahadła zegarow e).

je ż e li  będziem y rozpatryw ali taki szczególny wypadek 
n rohw krzyw od rożnego jako ruch kołowy (obrotow y), to za ­
uw ażym y, że każdy znajdujący, się na obwodzie kola punkt 
przebyw a sta le  jedną i tę samą: drogę.' Jednorazow e p rze j­
ście punktu po obwodzie koła nazyw am y jednym  obrotem. 
Ilość takich obrotów m ierzym y w  stosunku do jednost­
ki czasu. Poniew aż jednak p rzy ję ta  przez nas poprzednio 
jednostka czasu, t. j. 1 sek. jest zbyt krótkim  okresem  czasu 
do w ym ierzania ilości w ykonanych obrotów, to  w  prak tyce  
WarSztatowef, p rzy jęto  w ym ierzać ilość obrotów nie na 1 se- 
kundę,.leęz pa 1 minutę. Tak więc mówimy, że silnik (motor) 
elek tryczny w ykonyw a 1 470 obrotów na minutę, lub: tra n s­
m isja w ykonyw a 125 obrotów na minutę, m aszyna parow a 
robi 85 obrotów na minutę i t. d.

Ilość obrotów, p rzy ję to  oznaczać literą (małe) „n“ . Mo­
żem y się więc spotkać z takiem i napisam i n — 140 na min. 
i t. p. W  celu obliczania prędkości obwodowej, t. j. prędko­
ści ciała poruszającego się po obwodzie koła, rozum ujem y 
w ^3psóbiJnv^fpuj.ący: Jeżeli ciało (np. kolo pasow e) wykona 
jeden ofoofj j )  j. rdz obróci się około swej osi, to  odbędzie d ro ­
gę rów ną obwodowi kola, k tóry , jak wiadom o z geom etrii, 
rów na się ^  D ; a jeżeli w ciągu m inuty było takich obro­
tów  „n", to. d ro g a ,. p rzeb y ta  w ciągu m inuty była „n“ razy  
w iększa, czyli ^ • D • n. Drogę zw ykliśm y m ierzyć w m e­
trach.. Nąleży: więc średnicę kola „D“ zm ierzyć w m etrach, 
pom nożyć ją przez liczbę n - =  3,14 i przez ilość obrotów 
„n“ na min. O trzym ana w ten sposób droga będzie drogą 
w yrażoną w unctraeli i p rzeby tą  w ciągu jednej m inuty, a po­
nieważ prędkość m ierzym y ilością drogi p rzebytej w ciągu 
jednej sekundy, .to w a rto ść  n  ■ 1) ■ n należy jeszcze  podzie­
lić przez 60,.;gdyż droga, przeby ta  w  ciągu jednej sekundy, 
będzie 60 raz y  m niejsza, niż p rzeby ta  w  ciągu jednej minuty. 
S tąd  więc też ju o że m y  napisać wzór na prędkość obwodową, 
t. j. prędkość na obwodzie kola w zależności od średnicy

koła i ilości obrotów na min., m ianowicie: v — -n-DU
k tó ry  nam w skazuje, że: P rędkość na obwodzie kola równa 
s ię  obwodowi kola, pom nożonem u przez  ilość obrotów na m i­
nutę i pódzielnem u przez 60.
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"Oczywiście, ponieważ ta- prędkość- „v* musi Hyc w y ra ­
żona w m etrach na sekundę, należy więc średnicę „D“ zm ie­
rzyć  w m etrach, a ilość obrotów „n“ na jedną minutę. /

Z przytoczonego wzoru m ożna z łatwością w yprow adzić 
w zory pochodne, t. j. dla obliczenia średnic w edług danej 
prędkości obwodowej i ilości obrotów, lub też dla obliczania 
ilości obrotów w edług danej prędkości obwodowej i średnicy.

Z w z o r u  v  =  e b """' m oże,T |y  n aP‘sa ^' ż e  d z ie ln a
60 • v

n ■ D • n =  60 • v, a stąd „D“ (jako mnożnik) =  — : i
60 • v ^

,,n‘ (jako mnożnik — — j j  Otrzymaliśmy więc trzy wzory:

1) Na obliczanie prędkości obwodowej w /g średnicy i ilo-
 ̂ . , n  ’ D • nści obrotow : v = ------^ —

2) Na obliczanie średnicy w /g prędkości obwodowej i ilo­

ści obwodowej: D =  in  • n
3) Na obliczanie ilości obrotów w /g prędkości obwodo-

6n • v
wej i średnicy: n =  —

które umożliwiają nam rozw iązyw anie całego szeregu zagad­
nień, np.

1) Jaka jest prędkość obwodowa pasa, k tó ry  b iega, po 
kole średnicy 840 mm, robiącym  85 obrotów na minutę.

i t  ■ D ■ rt 3 . 14  • 0 .8 4  • 85
60  60

== 3 ,7 3 6 6  m /s .

2) Ile obrotów na minutę w ykonyw ują koła  tram w aju
elektrycznego, posiadające średnicę 650 mm, jeżeli tram w aj 
jedzie z prędkością 18 klm/godz.

P rędkość obwodowa kół będzie taka sama, jak prędkość 
jazdy  tram w ajow ej (jeżeli nie weźm iemy pod uwagę możli­
wego poślizgu kół), czyli

t o n  / . 18000v =  18 k lm /g o d z . —  --------
3 6 0 0  m s.

6 0  • v  6 0 - 1 8 0 0 0  w  '
n —  —  14 6 ,9  ua  m m .

n  ■ D 3 6 0 0  - 3 ,1 4  • 0 ,6 5
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3) Jaka jest średnica kół samochodu,; jeżeli kola te przy
300 obrotach na m inutę nadają samochodowi szybkość 41,2596
klm /godz.
_ 6tt • v  6 0  • 4 1 2 5 9 6 60 - 4 1 2 5 9 6 0  -

« •  n 3 6 0 0  3 , 1 4  • 3 0 0  3 6 0 0  - 3 1 4  - 3 0 0  ’ m ‘ ° m m '

Inż. Fr. Tokarski.

Kreślenia geometryczne.
II. Działania na kątach.

Działania na kątach poprzedza nauka o kątach w ogól­
ności, a  w ięc tw orzenie kąta, w ielkość kąta, rodzaje kątów 
(prosty, o s try ,- ro z w a rty , półpełny, pełny, w ypukły) i w za­
jem ne położenie kątów. N astępnie należy omówić kątom ierz 
(przenośnik), k tórym  posługujem y się do w ym ierzania stopni 
kąta. Dopiero po omówieniu tych  zasadniczych rzeczy  p rzy ­
stępujem y do działania, na kątach; W  tym  celu dzielim y w e­
w nętrzną powierzchnię arkusza na sześć rów nych części.

1. Budow a kątów  przy  pom ocy ekierek. Kąt p rosty  k re ­
ślimy p rzy  pom ocy przykładnicy i tró jk ą ta  o wielkości 45ft, 
lub.:.też;trójkąta o 60°. W ielkość ką ta  oznaczam y łukiem, łą ­
czącym  oba ram iona k ą ta  i zaopatrzonym  na jego końcach 
strzałkam i. W  środku łuk p rzeryw am y i w pisujem y odno­
śną ilość stopni. Kąt o stry  kreślim y zapom ocą przykładnicy 
i tró jkątów  o: 45°, 30°, lub też 60°. Kąty rozw arte  natom iast 
kreślim y zapom ocą przykładnicy i dwóch trójkątów . K re­
śląc ;fip. k ą t o .w ielkości 105°, posługujem y się tró jkątem  o 60'1 
- r  45°. . Kąt o  wielkości 135° kreślim y zapom ocą tró jką ta  
o 90" -f. 45°, W  podobny sposób k reślim y ka ty  o 75° (45° 4- 
30°), ką t o 150" (90° +  60°).

'2 .  Budow a ką tów  p rzy  pom ocy kątom ierza. P rzy  po­
mocy kątom ierza kreślić można kąty  dokładniej, niż zapo- 
m hćą. trójkątów . Chcąc nakreślić kąt o wielkości 75°, k reśli­
m y Wpierw zapom ocą przykładnicy prostą. Następnie ubie- 
ram y. jeden z jej punktów końcow ych za w ierzchołek p rzy ­
szłego kąta. W reszcie p rzyk ładam y ram ię kątom ierza rów no­
legle do danej prostej tak, aby punkt środkow y kątom ierza 
pądł ną obrany punkt prostej. O dszukaw szy na podziałee 
kątom ierza kreskę, odpow iadającą liczbie żądanych stopni, 
zaznaczam y jej położenie na papierze i po odsunięciu kąto ­
m ierza kreślim y drugie ram ię żądanego ką ta . T ak  sam o k re ­
ślim y ką ty  o wielkości 43°, 105° i 57°, obierając na danej
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■prostej dowolnie jeden z jej. punktów końcowych za w ierz­
chołek przyszłego kąta. Kąty wypukłe kreślim y w ten spo­
sób, że do kąta półpełnego dodajem y jego różnicę, p rzyk ła­
dając ram ię kątom ierza do jednego z punktów końcowych 
poniżej danej prostej. .

3. Podział kątów . Kąty ostry , prosty  i rozw arty  dzieli­
my na dwie równe części. P rzyk ład1 pierw szy: Na ram io­
nach ką ta  AOT od jego w ierzchołka „ 0 “ kreślim y łuk do 
jego przecięcia się z ramionami k ą ta  w punktach „b“ i „c“ . 
Z punktów przecięcia „b“ i „c“ opisujemy tym  sam ym  lub 
innym promieniem cyrkla dwa łuki do przecięcia się ich 
w punkcie „d“ . P unkt przecięcia „d“ łączym y z w ierzchoł­
kiem kąta  ,.()“. P ro sta  O—d dzieli dany kąt na dwie rów ­
ne części. Jeżeli kąt, podzielony na dw ie 'ró w n e  części, po­
dzielimy jeszcze raz, o trzym am y podział k ą ta  na cztery  rów ­
ne części. — P ryk ład  ostatni przedstaw ia podział ką ta  na 
trzy  równe części. W tym  celu z w ierzchołka „ 0 “ kąta  
prostego AOT kreślim y dowolnym promieniem iuk, k tó ry  
przecina ram ię kąta prostego O—T w punkcie „f“. Z pun­
ktu „f“ tym  sam ym  promieniem kreślim y łuk, k tó ry  przecina 
poprzedni łuk w punkcie „d“. Tym  sam ym  lub dowolnym 
promieniem  kreślim y z punktów ,.d“ i „f“ łuki, k tó re  p rze­
cinają się w punkcie „e“. Następnie łączym y punkty „d“ 
i ,,e“ z w ierzchołkiem  „ 0 “. Punkty  „d“ i „e“ są punktami 
podziału kąta prostego na trzy  równe części.

4. Przenoszenie kąta na linie. Dany jest ką t AOT i na 
danej prostej punkt „Q“. Z w ierzchołka „ 0 “ danego kąta  
opisujemy łuk do przecięcia się z ramionami w. punktach „d“

-T „c“ . : Z punktu „ 0 “, leżącego na danej próstej, opisujem y 
tym  Samym promieniem  łuk do przecięcia prostej W punkcie 

Następnie bierzem y w cyrk iel rozw artość danego kąta  
z punktu ',.c“ i kreślim y promieniem c —d łuk, k tó ry  p rze­
cina poprzednio kreślony łuk w punkcie ..d“ . Ł ącząc punkt 

• „ 0 “ z punktem ,,d“ prostą, o trzym am y drugie ram ię żąda­
nego k ą ta  (O—A). W  ten sam sposób przenieśliśm y dany kąt 
AOT na prostą w  danym  punkcie , ,0 “ . Ten sam  przebieg 
kreślenia pow tarza się w przykładzie drugim, w którym  p rz e ­
nosim y dany kąt rozw arty  AOT na prostą w danym  punk­
cie „ 0 “.

5. Dodawanie i odejm owanie kąta. W  przykładzie pierw ­
szym  dane są: k ą t „a“ i ką t „b“ , oraz prosta, a na niej
punkt ,.M“. z którego należy dodać dane kąty . W pierw  prze­
nosimy kąt „a“ na daną prostą z punktu „M “. Konstrukcja
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tego odbyw a się w ten sam sposób, J a k  w przykładach po­
przednich opisano. O trzym ane natenczas drugie ram ię kąta  
„ą^.-Gzyli p ro stą  M—d, przyjm ujem y jako ram ię pomocnicze 
d a  przenoszenia kąta  „b“ . Następnie kreślim y z w ierzchołka 
drugiego danego k ą ta  ,,b“ łuk tym  sam ym  promieniem, jak 
p rzy  kącie „a“ . B ierzem y w cyrkiel rozw artość kąta „b“ 
i odcinam y ją na przedłużeniu łuku k ą ta  „a“ i to z punktu „d“. 
O trzym am y natenczas punkt „e“. Kreśląc z punktu ,,M“ 
przez punkt „d“ prostą, o trzym am y drugie, rzeczy ­
wiste ram ię żądanego kąta. Tern sam em  dodaliśmy 
w punkcie „M“ danej prostej kąty  „a“ i „b“ . — W  drugim 
przykładzie należy pa danej prostej z punktu „M“ od danego 
k ą ta  „a“ odejm ować kąt „b“ . Przenoszenie danego kąta „a“ 
na prostą w danym  punkcie „M“ odbywa się znanym  
sposobem. O trzym ane drugie ram ię kąta  „a“ , czyli prostą 
M— d przyjm ujem y za ram ię pomocnicze przy odejmowaniu 
danego kąta  ,,b“. Opisujem y więc łuk i to tym  sam ym  pro­
mieniem jak przy kącie „a“. Rozw artość kąta  „b“ odm ie­
rzam y i odcinam y na łuku c—d z punktu „d“ i o trzym am y 
w tenczas punkt „e“. Kreśląc z punktu ,,M“ przez punkt „e“ 
prostą, o trzym am y drugie rzeczyw iste ram ię żądanego kąta. 
Tem sam em  kąt eMc, czyli kąt (a — b), jest różnicą danych 
kątów  „a“ i ,,b“. .

6. Budow a kątów  graficznie. Dotąd zapoznaliśm y się 
z budową kątów przy. pomocy ekierek i kątom ierza. P ozo ­
staje jeszcze da omówienia budowa kątów  sposobem graficz­
nym, przyczetn posługujem y się w yłącznie cyrklem . 
Graficznie kreślim y katy  o następujących wielkościach: 15°, 
30°, 45°, 60?, 75°, 90°, 105°, 120°, 135°, 150° i 165°. W  pierw ­
szym. przykładzie, m am y w ykreślić z punktu „M“ danej pro­
stej k ą t o 60°.- W  tym  celu kreślim y z punktu .,M“ danej 
prostej dowolnym promieniem łuk, k tó ry  przecina daną .pro­
stą. w-:punkęie.,,a“ . Tym  sam ym  promieniem  kreślim y z punk­
tu- ,,a“ drugi- łuk, -który przecina poprzedni łuk w punkcie 
„b“. P row adząc  z punktu „M“ przez punkt „b“ prostą, o trzy ­
m am y drugie ram ię żądanego kąta  O 60°; — W  drugim p rzy ­
kładzie m am y w ykreślić -kąt o 30ó. P ow tarzam y więc 'kon­
strukcję  kreślenia kąta o 60°. Dzieląc o trzym any kąt 60“ 
znanym  sposobem na dwie równe części, o trzym am y zadany 
kąt o 30”. — Trzeci przykład podaje budowę kąta  o 120°. Kon­
strukcja  tego k ą ta  jest niczem innem, jak dodawaniem  dwóch 
kątóyr po  60°. — W  ostatnim  .przykładzie przeprow adzam y 
budowę k ą ta :o  7.5°. W  punkcie „M“ danej proste j k reślim y



wpierw prostopadła. M—a. O trzym am y wtedy kąt-ó  90®. Na­
stępnie kreślim y ż w ierzchołka ,,M“ kąta  prostego kąt o  60Q: 
P rosta  M— c jest drukiem  ramieniem kąta  o 60®. Różnicę po­
m iędzy 'kątam i o 90° i 60°, i. j. p  30° dzielim y-na dwie równe 
części. K reśłąc od punktu .,M“ przez punkt .,d“ prostą, o trzy ­
mamy drugie ram ię żądanego kąta  o 75°. Kąt o 75° pow staje 
więc przez dodawanie dwóch kątów  o 60° +15°. — Kąt o 45" 
kreślim y, dzieląc kąt o 90° na dwie równe części, kąt 105° 
jest sumą kątów  90°+15°, kąt 135° jest sumą kątów 9Ó°-r45®, 
kąt 150° jest sumą kątów 90°-ł-60°, k ą t 165® otrzym am y 
przez dodawanie ■9Ó®4-75°. (c. d. n.)

L. K rakow ski i J. M ałecki ;;

j\auka o materiałach  — 
chemja rzemieślnicza*

(Dokończenie.) . l t.: ; '
Tem at XI. Zw iązki chemiczne. t

Pozostaje nam jeszcze do w ytłum aczenia, czem jest 
; związek chemiczny i w jaki sposób on powstaje. R y­
si i jem y na tablicy kółko i pole jego podzielimy ria 
trzy  części. Dwa z nich oznaczam y literą H i jed ­
ną O. Uczniowie poznają, że kółko to przedstaw ia dro­
binę wody. (Skład wody poznali uczniowie pfzy ■ óhiawiantu 
wodoru). Przypom inam y, że w związkach chem icznych d ro­
biny składają się ze ściśle z sobą złączonych atomów.’ P rzy  
działaniach chem icznych drobiny rozkładają się ha  poszcze­
gólne atom y. Również prąd elek tryczny rozkładając tyódę* 
rozbija  drobiny w ody na atom y wodoru i ■tlenK" Ną-.lysuń- 
ku przedstaw im y to w ten sposób, że poszczególne atCMny 
rysujem y , jako oddzielne kółka. • M amy więC* jed £ rfi1 it8 ^ tlg - 
nu- U dwa atom y -'Wodoru, um ieszczone obok Sie®5i,"a nie 
zw iązane z  sobą. P y tam y  teraz, czy taki Układ dtOmów m o­
żem y nazw ać jeszcze wodą ? Nie jest to  już Woda, łeCZimfe-1 
szanina .wodoru i tlenu. Aby w ykazać różnicę pomiędzy 
związkiem  phem ioznym  a mieszaniną,: rysujem y ha tablicy  
kilka kółeczek obok- siebie k oznaczam y jedne z( nich jako  
m iedź,: drugie jako  cynk. Uczniowie spostrzegą,3że n ie y e s t  
to chemiczny zw iązek,1 lecz m ieszanina atomów dWÓeh róż-; 
nych pierwiastków. Z poprzednich lekeyj wiedząr-uężniówie, 
żerm ieszaninę metali nazyw am y stopem, rysuiiek w lfc  "prźed--
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pław ią ■ Stop «— dwosiądz. Dla. lep szeg o .. zrozum ienia w ykona­
my następujące doświadczenie. B laszkę m osiężną kładziem y 
na :chwilkę do kwasu siarkow ego — blaszka nabiera barw y 
.czerwone}. Zjawisko to tłum aczym y w następujący sposób:

• pynl^ rozpuszcza się w kwasie szybciej niż miedź, stąd na 
powierzchni m osiądzu pozostają nam cząsteczki międzi, które 
nadają  blaszce barw ę czerwoną. Ażeby proces ten zobra­

z o w a ć . zmazęimy na rysunku kółeczka, przedstaw iające ćynk 
tak, że pozostają w górnej w arstw ie same kółeczka miedzi, 

’ n ' półeczkam i, przedstaw iającem i drobiny, m ożem y w yka­
zać, że zm iany co do położenia i ilości drobin nie zmieniają 
m aterji, ą powodują tylko zjaw iska fizyczne, n p .: w yparo­
w an ie-rozczyon  soli. P rzy  zjaw iskach, chem icznych nato ­
m iast zmienia się układ atomów w poszczególnych drobinach, 
np.:, rozpuszczenie cynku w kw asie solnym. Obrazowo przed­
staw im y to zjaw isko w sposób następujący: R ysujem y kó­
łeczko, przedzielam y je k reską  i jedną część, kółka oznacza­
m y jako chlor, a d ru g ą -jak a  wodór. Obok rysu jem y kółko, 
przedstaw iające ątom  ęynku.

.Ohlor ma do cynku większe powinowactwo chemiczne, 
ą niżejj do wodru. S tykając  się z cynkiem, chlor opuszcza 

. w odór i łączy się z cynkiem  chemicznie, tw orząc drobinę 
chlorku cynku..

. Aby m ogły tw orzyć się nowe związki chemiczne, m uszą 
. atom y być w o lne  lub .icli związek w drobinie rozluźniony. 
iTwdrźęitie. się nowych drobin zależy od t, z w  powinowac- 
,,iw a  ćbmnjczwego^,czyli zdolności łączen ia .s ię  pierwiastków. 
‘Chem iczny rozk ład  m aterji celem stw ierdzenia jej składu, 
,nązyw4rpy_ analiza.- Tw orzenie nowych związków chemicz- 

, nycli zmyjemy syntezą . - •

;  Tem at XII.  Siarka,
•Zanim przystąp im y do om awiania paliwa, a następnie 

metali, m usim y wpierw  uczniów zapoznać z siarką. Szcze­
gólnie w klasach m etalowców jest to potrzebne, aby w yka- 

■ zać szkodliwe działanie siarki w m etalach. W ytw arzam y 
siarczek żelaza i stw ierdzam y, że jest to m aterja ł kruchy 
i.-niepodobny do metalu. Bardzo m ały procent zaw artości 
siarki czyni żelazo niezdatnem  do kucia, dlatego w hutnic­
tw ie-s ta ran n e  usuwanie siarki z żelaza jest jednem  z naj­

uważniejszych zadań. Jeszcze w rażliw szą na obecność siarki 
jxssl.puedź. : .  . : . .



r  W n klasach m alarzy  szczególnie \^ k a z e m y  :c«eTHlenie 
farb ołowianych przy obecności siarkowodoru. Siarkowodór, 
w ytw arzam y przez spalanie siarczku żelaza kw asem  siarko ­
wym w  m alej probówce. Również m etalowcom  w ykazuje­
my zabarw ienie się, czyli brunatnienie blachy mosiężnej, 
i m iedzianej pod działaniem  siarkowodoru.

N astępne omówimy paliwa stale, płynne i lotne, podkre­
ślając ich pochodzenie, gatunki i w artość opalową. P rz y  pa­
liwach gazow ych omówimy szczególnie czad i gaz genera ­
torow y, gdyż będzie nam to  potrzebne później do w ytłum a­
czenia działania pieców hutniczych.

Na tem kończym y m aterja l p ierw szego  półrocza. W. druv  
giem półroczu om awiam y m etale, przyczem  w klasach m e­
talowców, a szczególnie u ślusarzy  m aszynow ych omówimy 
szerzej w yrób żelaza i rozm aitych rodzajów  stali. Na ten te ­
m at istnieje ca ły  szereig dobrych podręczników. Zwracani! 
uwagę na jeden z najnow szych, w  którym  autor w  krótki, 
a treściw y sposób opisuje w yrób żelaza i innych metali, oraz 
podaje całą technologię, t. j. obróbkę żelaza z licznemi do- 
bremi ilustracjam i. Jest to, książka dir. inż. W ł. W rażeja  
p. t. „M etale w przem yśle11, nakładem  Muzeum Przem ysłu  
i Rolnictwa w W arszaw ie. Fr. Ober,, i b

Udział Ministerstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego w Powszechnej 

Wystawie Kratowej w Poznaniu,
(Dokończenie)

Doceniając w ielkie znaczenie tej spraw y dla dalszego 
rozwoju naszej, m łodzieży, należy w ciągli bieżącego' roku 
szkolnego urządzać w szkołach pogadanki, om aw iające znacze­
nie i zadanie Pow szechnej W ystaw y Krajowej w Poznaniu. 
M aterjały  do tych  pogadanek  czerpać będzie m ożna z brószur, 
ulotek i przezroczy, przygotow yw anych na teń cel przez D y ­
rekcję W ystaw y w porozumieniu z K uratorjum  Poznańskietn. 
M inisterstw o Oświecenia nie będzie udzielało żadnych subsy- 
djów na te wycieczki, ale czynione są starania, aby zarów no, 
przejazd kolejami jak i pobyt kilkudniowy w Poznaniu w ynio-' 
sły możliwie niedrogo. W ysłany  z M inisterstw a Oświecenia 
do K uratorjów  Szkolnych okólnik, omawia szczegółowo orga­
nizację w ycieczek szkolnych na w y staw ę■ i norm uje ściśle 
wiek m łodzieży, m ogącej b rać udział w. tych wycieczkach.
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M t r- t*mbtii»i&nia jednak powiedzieć, t e  M inisterstw o' ©świe­
cenia zaleci w ysyłanie na w ystaw ę tylko starsze j młodzieży 
ze względu na to, że ‘jedynie taka młodzież może bez szkody 
dla zdrowia, a  jednocześnie z korzyścią dla um ysłu odbywać 
kilkudniową podróż i przez dwa do czterech dni zw iedzać fo r­
sownie w ielką w ystaw ę. Całą organizacją akcji wycieczkowej 
m łodzieży na w ystaw ę z ram ienia M inisterstw a Oświecenia 
zajm ować się będzie specjalny kom itet, stw orzony p rzy  Kura­
torjum  Poznańskiem . pozostający pod osobistem  kierownic­
twem pana K uratora Dr. Nam ysła.

Aby koszta noclegów i w yżyw ienia w Poznaniu sprow adzić 
do minimum, M inisterstw o zezwoliło Kuratorjum  na zużytko­
wanie' dla celów w ycieczkow ych gm achów szkół poznańskich. 
Koleje również zniżą zapew ne poważnie ceny biletów (Mini­
sterstw o Oświecenia, już w ystąpiło w tej- spraw ie z odpowie- 
dniem pismem do M inisterstw a Komunikacji). Należy więc 
przypuszczać, że wobec tych  wszelkich ułatwień, poczynio­
nych ze strony w ładz szkolnych, koszty  przejazdu do Pozna­
nia i kilkudniow y pobyt na w ystaw ie będą bardzo niewielkie
i. dostępne naw et dla niezam ożnej m łodzieży.

O de uczestnicy w ycieczki m ają napraw dę odnieść ko­
rzyść ze zw iedzenia w ystaw y, to czas pobytu w  Poznaniu 
musi trWać conajm niej trzy  dni. Naturalnie, nie należy b ynaj­
mniej. dążyć do tego, aby uczestnicy wycieczki zwiedzili całą 
w ystaw ę, g d y ż  ze względu na jej ogrom i w szechstronność 
jest . to niemożliwe i-co  najw ażniejsze niepotrzebne, a nawet 
szkodliwe.-

P rogram  zw iedzania w ystaw y  musi być uzależniony od 
wieku zw iedzających i od czasu trw ania pobytu w Poznaniu. 
Kuratorjum ' Poznańskie ułoży odpowiednie program y w ycie­
czek; k tó re  uwzględnią obydwa te czynniki. M łodzież p rzy ­
byw ająca do Poznania powinna poza w ystaw a zwiedzić boga­
ty  O gród Zoologiczny, wielki O gród Botaniczny oraz poznać 
ciekawsze zabytki Poznania. B yfoby bardzo  pożądanem . aby 
młodzież szczególniej z kresów  z okazji wycieczki do Pozna­
nia, zw iedziła jeszcze W arszaw ę, a- ewentualnie Gdynię lub 
Kraków.

- W  imieniu M inisterstw a Oświecenia w racam  się z gorą­
cym apelem do wszelkich w ładz szkolnych, aby jak najspie­
szniej rozpoczęły akcję przygotow aw czą do tych wycieczek. 
Poszczególne szkoły powinny niezwłocznie przystąpić do zbie­
rania n a .te n  cel funduszów. Należy nie żałow ać trudów na 
przygotow anie takich wycieczek, gdyż trzeba -zawsze pamię-
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tac,: że 'jed y n ie  - .dobrze i-' sumiennie ■ opracow ane w ycieczki 
przynoszą poważną korzyść jej uczestnikom . N ajw ażniejsza 
p rzestroga: —  nie m ożna w yruszać  w  drogęv n ie  zapewni wsz 
sobie noclegów w Poznaniu, JD.p dnia 1 kwietnia.-powinna .już 
być przeprow adzona w szelka korespondencja z K uratorium  
Poznańskiem . gdyż po tym  term inie zap ew n e ,ju ż .żad n e .zg ło ­
szenia  nie będą przyjm ow ane (ścisłą uatę określą jeszcze .spe­
c ja lne’. okólniki). N aturalnie całkow itą odpowiedzialność za 
bezpieczeństw o m łodzieży w  drodze i w Poznaniu ponoszą 
nauczyciele, organizujący wycieczkę. Na m iejscu w Poznaniu 
w ycieczki o trzym ają  ty lko przewodników, k tó rzy  w żadnym  
razie nie będą odpowiedzialni za m łodzież przez nich opro­
w adzaną. . /. w ó k ;  w si:.;

Dla dalszego pom yślnego rozw oju szkolnictw a byłoby. ze 
w szech m iar rzeczą pożądaną, aby do Poznania czy w raz 
z m łodzieżą czy też oddzielnie podążyły  jak  najliczniejsze 
rzesze nauczycielstw a. Pom ijając już wielki dział w ystaw y 
oświatowej, na k tó re j nauczyciele zobaczą w szechstronnie 
zilustrow ane najnow sze zdobycze w dziedzinie wszystkich 
działów nauczania i wychow ania, zw iedzenie całej .wifiUUejyWy - 
slaw y, ilustrującej nasz dorobek na .wszystkich polach nauki, 
przem ysłu, rolnictwa, handlu i sztuki da naszym  ..pedagogom 
przebogaty  m aterja ł do obserw acji i m yślenia. D okładne 
zw iedzenie w ystaw y niezm iernie rozszerzy,, pogłębi horyzont 
naszego nauczycielstw a. Aby obejrzeć w naturze: tp w szystko, 
co będzie nagrom adzone na w ystaw ie, trzebąby bez przerw y 
kilka lat jeździć po m iastach, fabrykach, kopalniach. W iem y 
o tern dobrze jak trudno jest uzyskać w stęp dp w iększych fa­
b ryk  lub w arsztatów . Na w ystaw ie bez żadnego trudu Obej- 
rzem y najnow sze urządzenia fabryczne — podobne nawet 
w ruchu. D opraw dy nie m am  dość słów na to, aby zachęcić 
kolegów do zwiedzania w ystaw y. Poczynione już p rzygo to ­
wania, k tóre m iałem  m ożność kilkakrotnie oglądać, upewniły 
mnie, że w ystaw a poznańska jest przedsięw zięciem  na wielką 
skalę, zasługującem  na to, aby każdy  uświadom iony obyw a­
tel polski ją  obejrzał. B yłoby to wielkim czynem  obyw atel­
skim naszego nauczycielstw a, gdyby zajęło  się zorganizow a­
niem nifctylko szkolnych w ycieczek na w ystaw ę, lecz również 
pom ogło w zorganizow aniu się w ycieczek włościańskich i ro- 
botniczyc.h Jestem  pew ny, że w każdym  Polaku, zw iedzają­
cym  w ystaw ę, skala jego poczucia obyw atelskiego bardzo 
znacznie b y  się podniosła. Nasze sfery robotnicze i w łościań­
skie jeszcze ciągle sceptycznie odnoszą się do naszej gospo­
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darki narodow ej. O bejrzenie P . W . K., grupującej na niewiel­
kiej przestrzeni to  co Polska ma najlepszego, musi w zbudzić 
w nich poczucie szacunku dla Polski i pewną dumę narodow ą.

B yłoby rów nież rzeczą w skazaną, by  w ystaw ę w P ozna­
niu obejrzało jak najw ięcej cudzoziemców. Tutaj najłatw iej 
się oni przekonali, że Polska nie jest państw em  sezonowem, 
że pracujem y poważnie i m am y gotowe plany na długie dal­
sze lata. Zapewne D yrekcja W ystaw y  pom yśli o sprow adze­
niu przem ysłow ców  i rolników. M inisterstw o O św iaty myśli
0 sprow adzeniu pedagogów  i m łodzieży zagranicznej, każdy 
z nas powinien zaś postarać  się o sprow adzenie sw ych za­
granicznych znajom ych i przyjaciół. N ależałoby już tę akcję 
teraz  rozpocząć. Dowiedziałem  się. że w Czechach (w Brnie) 
już rozpoczęto akcję zapisyw ania pedagogów  i m łodzieży, 
p ragnących  p rzybyć  do Poznania. Nie żałujm y więc trudu
1 pieniędzy na w yjazd do Poznania i na zainteresow anie tą 
spraw ą w szystkich naszych przyjaciół i znajom ych — sowi­
cie nam się to  opłaci, a więc do w idzenia w Poznaniu.

Inż. W l. Przanow ski,
D elegat M inisterstw a W. R. i O. P . do P. W . K w Poznaniu.

P o ra d n ic tw o  z a w o d o w e  w  N iem czect).
(W rażenia z podróży naukowo-inform acyjnej).
P o  wojnie św iatow ej w szystk ie  państw a europejskie 

poczęły się żywiej interesow ać stosowaniem  m etod psycho- 
logji doświadczalnej do potrzeb gospodarczo - społecznych. 
Jeżeli S tany  Zjednoczone osiągnęły tak pom yślne wyniki p rze­
m ysłowe dzięki stosow ania odpowiedniego doboru zaw odo­
wego, to przedew szystkiem  sfery naukowe Niemiec powojen­
nych poczęły bić na alarm , że należy rozw inąć poradnictw o 
zawodowe tak, iżbv przyczyniło  się nietylko do podniesie­
nia przem ysłu, handlu i rzem iosła do potrzeb społecznych, ale 
i do osiągnięcia jak najw ięcej krajów  dla zbytu  produktów 
przem ysłow ych. L iteratu ra  niem iecka z dziedziny psycho­
logii stosow anej i prak tycznej, czyli psychotechniki, tak się 
szalenie rozrosła, że należałoby sądzić, iż rozwój poradnic­
tw a zawodowego w Niemczech poszedł na szczy ty  i p rze­
ścignął w szystkie doświadczenia psychotechniczne wszelkich 
państw  europejskich, naw et i Stanów  Zjednoczonych A m ery­
ki Północnej. Z tern przekonaniem  pojechałem  do Niemiec, 
w -pełnej nadzieji zobaczenia tam  w szystkiego tego, o któ­
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rym  się w  nasze] O jczyźnie myśli, mówi, ale poniekąd oba­
wia czynić. N iestety bardzo  się zawiodłem . Mam jednako­
woż w rażenie, że ten zawód może, powinien i musi się p rzy ­
czynić do rozw oju poradnictw a zawodowego u nas. Zwie­
dzając  •„Berufsberatungsam t“ w  Dreźnie odniosłem w rażenie, 
że ten piękny ogrom ny gm ach .jest w szystkiem . ty lko  nie słu­
ży tym  celom, k tórym  służyć powinien. Mieści się w owym 
pięknym  gm achu na III p iętrze „B erufsberatungsstelle fur 
Jugendliche“ , więc rzeczyw ista  Poradn ia  zaw odow a dla mło­
docianych adeptów  obojga płci. P rzychodzi tam  dziennie 20 
do 40 chłopców i ty le dziew cząt do badania psychotechnicz­
nego. P o  zarejestrow aniu , każe się zazw yczaj pójść m łodzie­
ży (z rodzicam i) do domu i p rzy jść  powtórnie w oznaczony 
dzień.

Dla form y bada się ich w ślicznie urządzonej sali kilkoma 
ogólnie znancm i testam i w -celu ustalenia stopnia t. zw. inte­
ligencji. pamięci i koniec na tem. Stw ierdzenie specjalnych 
zdolności zaw odow ych upada, ponieważ psychologowie nie­
m ieccy są zdania, że w ysta rczy  najzupełniej ustalić pewien 
stopień inteligencji ogólnej, by jn ó c  oznaczyć zdolność za­
wodową. Po owem badaniu przychodzą chłopcy do odnoś­
nych biur, w k tórych  wypisuje się k a rty  z podaniem ad re ­
sów m istrzów. Chłopiec upędza tak  długo po mieście, aż 
m iejsce pracy odszuka. W  konferencji z kierownikiem  in­
sty tucji dr. Heinzehem (filologiem) w ypow iedziałem  dobitnie 
swoje niezadowolenie z takiego sposobu badania.

„L andeszentralberatungsstelle‘1 w  Berlinie prow adzi Bogen, 
b y ły  nauczyciel szkół pow szechnych. W  przedpołudniow ych 
godzinach dwuch dni m iałem sposobność obserw ować czyn­
ności psychotechniczne w Poradni oiraz dość szeroko om aw iać 
kw estję pro i contra m etod niem ieckiego poradnictw a zaw o­
dowego. Gdy dr. Heinzel w Dreźnie ma 16 w spółpracow ni­
ków, to Bogen zaledwie 8 do 10 . P raca  odbyw a się w B e r­
linie więcej intensywnie i zdaje się, że niefortunny zatc 
psychologów z psychotechnikam i dobiega końca. Co lw io 
powodem za ta rg u ?

Psychologow ie uniw ersytetów , k tó rzy  się zainteresow ali 
kw estją  doboru zawodowego, postawili hipotezę, że najzu­
pełniej w ystarczającem  jest dla doboru zaw odow ego usta le­
nie stopnia inteligencji ogólnej. N iestety w yraz inteligencja 
jest w tak  wypaczonem  zrozum ieniu, że' należy jak najm niej 
go używ ać w kw estjaeh psychologicznych i psychotechnicz­
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nych. Jeżeli p. prof. W. S tern-H am burg  określa inteligencję 
definicją: „Die Intelligenz ist das A npassungsverm ogen an 
das relativ  Neue“ , to  i takie pojęcie jest zbyt szeroko ujęte. 
Jest zupełnie niemożliwem stw ierdzić u poszczególnego oso­
bnika, co jest „relataiv  neu“. W  rozpraw ach z prof. Sternem  
zw racałem  uwagę na powód niefortunnego za ta rgu  o t. zw. 
„Intelligenzbegriff“, przeto w Przyszłym  niemieckim K ongre­
sie psychologów i psychotechników  w W iedniu w  pierw szej 
połowie kwietnia ma przedew szystkicm  ta  kw estja  być po­
ruszona i omawiana. Pirof. Rupp — Berlin, k tó ry  posiada 
piękny zbiór testów  oraz prób dośw iadczalnych pracow nie 
i uczennic branży  tekstylow ej, przygotow uje referat, w k tó ­
rym  życzy  sobie pozostawienia podziału inteligencji na ogól­
ną, p rak tyczną i techniczną oraz przew iduje dalszy podział 
inteligencji p rak tycznej i technicznej. Praw dopodobnie 
będzie to najciekaw sza dyskusja w Kongresie W iedeńskim .

Nasi m istrzowie rzem ieślnicy  podkreślają, że najw ażniej­
szą stroną badan ia  powinno być stw ierdzenie zain teresow a­
nia się chłopca do danego rzem iosła, chłopiec powinien w yka­
zać tak  zw any sp ry t rzem ieślniczy. Ten spryt, czyli za in tere­
sowanie się, jest moim zdaniem  niczern więcej, jak  inteligen­
cja prak tyczna i techniczna. Jeżeli Poradnie  zawodowe 
w Niemczech ograniczają się do zbadania t. zw. inteligencji 
ogólnej, pamięci i trochę kombinacji przestarzałem u testam i, 
a unikają pomocy aparatów  rejestru jących , .to nie dziw, że 
nie poszły dalej, tylko stanęły  na błędnym  torze i straciły  
zaufanie w ielkiego przem ysłu. W ielki przem ysł zaś uznaje 
zupełnie doniosłość psychotechniki dla doboru zawodowego, 
zatem  zorganizw ano doświadczalnie psychotechniczne dla 
w łasnych potrzeb. W idziałem  takie doświadczalnie przy  
szkołach uczniowskich w Berlinie w A. E. G. Siem ens i Halske, 
O sram -G esellschaft, Berliner V erkehrs-Gesc 11 schaft i zak ła ­
dach tram w ajow ych. Najwięcej podobała mi się szkoła ucz­
niów w A; E. G. B ada się m łodych adeptów  do poszczegól­
nych działów, jak kow alstw a, ślusarstw a, narzędziarstw a, m e- 
chanictw a i t. p. osobnemi m etodam i psychotechnicznemu, 
przydziela się chłopców do działu ogólnego na przeciąg pół 
roku, potem bada  się ich powtórnie i przydziela do poszcze­
gólnych działów w arsztatow ych szkoły. T rzy  lata  pracują 
chłopcy w szkole uczniowskiej, w roku czw artym  pracują 
w fabrykach. M aterja ł uczniowski jest bardzo dobry i w  95 
proc. w ypadkach nie zawodzi. Na pytanie, jak przedstaw ia 
się kw estja  ekonomiczna szkoły, odpowiedział dy rek to r inż.
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dr. łleilandt, że % kosztów  pokryw a szkoła sam a. ponieważ 
używ a odpadki fabryczne, a części użyteczne, k tó re  chłopcy 
bardizo solidnie wykonują, są gotowemi fabrykatam i. Np: 
pokazyw ano mi przyborniki rysunkow e bardzo  solidnie w y ­
konane przez uczniów trzeciego roku i to  ciekawe, że da­
ny uczeń musi każdą cząsteczkę, każdą śrubkę w łasnoręcz­
nie wykonać. T eoretyczną naukę udzielano dawniej w szko­
le sam ej, teraz  nie, ponieważ szkoły dokształcające p rzem y­
słowe cieszą się nadzw yczaj dobrą opinją przedstaw icieli 
przem ysłu.

R easum ując pow yższe w yw ody śmiało m ożna pow ie­
dzieć, że poradnictw o zawodowe niem ieckie nie stoi na w y­
żynie, co potw ierdza najw ybitn iejszy psychotechnk niemiecki 
prof. Dr. M oede z politechniki w  Berlinie.

Nasuwa się pytanie, jak należy zorganizow ać poradnic­
two zawodowe w Polsce, by  było  tą  w ażną częścią nauko­
wej organizacji i racjonalizacji pracy. P o radn ia  zawodowa 
powinna łączyć trz y  osoby: ekonomistę, lek a rza  fizjologa 
i psychotechnika. Ekonom ista reguluje podaż i popyt pracy 
w term inatorstw ie. W olne m iejsca zg łaszają  fabryki i m i­
strzow ie, państw ow e biura pośrednictw a prądy i t. p. insty ­
tucje w Poradni. N adm iary i b raki m iejsc zg łasza  ekonomi­
s ta  psycliotechnikowi, k tóry  zg łaszających  się adeptów  już 
w w yw iadach segreguje w edle ilości m iejsc i zawodów, p rze ­
kazuje tychże lekarzowi, potem  zbada odnośne zdolności z a ­
wodowe i przekazuje adeptów  zpow rotem  do  ekonom isty, 
k tórego staraniem  będzie um ieszczenie chłopca w  m iejscu 
możliwie najdogodniejszem . Jeżeli w Poradniach  zaw odo­
wych niemieckich niema ekonomistów, to  nie m ożna się dzi­
wić pobieżnemu i chaotycznem u załatw ieniu tych nadzw y­
czaj ważnych zagadnień życia gospodarczego. Kierownic­
tw o poradnictw a zawodowego powinno spoczyw ać w ręku 
psychotechnika, ale ty lko takiego, k tó ry  zna niety lko  w ar­
sz ta ty  pracy poszczególnych rzem iosł z widzenia, lecz k tó ry  
jest świadom czynności term inatorów  choćby pierw szego ro ­
ku nauki praktycznej.

Nadzór nad poradniam i zawodowem i należy przede- 
w szystkiem  do W ydziału  Szkół Zawodow ych K uratorjów  
Szkolnych oraz do W ojew ódzkich Urzędów  Przem ysłow o- 
Rzem ieślniczych i Inspektoratów  P racy .

K onferując k ilkakrotnie z Prof. M oedem i prof. Rup- 
pem w Berlinie wym ieniałem , jak należy zorganizo­
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wać poradnictw o zawodowe, by  by ło  racjonalne i m ia­
ło zaufanie sfer zainteresow anych. Otóż obaj psychotechnicy 
potwierdzili mój plan jako najodpow iedniejszy do celów pod­
niesienia życia gospodarczo-społecznego.

A. S taniszew ski.

sprawie wycieczek mioazieży szkolnej 
na P. Wf. A.

M inisterstw o W yznań  R eligijnych i O św iecenia Publicznego okólnikiem  
z dnia 30. X. 28 r. Nr. O. P rez . 6237/28. uw aża za rzecz  ze w szech  m iar 
w skazaną, za in te resow an ie  m łodzieży szkolnej P o w szech n ą  W y staw ą  K ra­
jow ą w  P oznaniu  oraz um ożliw ienie jej planow ego zw iedzenia  tej W y staw y  
D okładne zw iedzenie W y staw y  po uprzedniein  g run tow nem  przygotow aniu  
zapom ocą refera tów , p rzezroczy , w yp raco w ań  k lasow ych  i t. p., będzie 
znakom itą poglądow ą lekcją nauki o P olsce.

W obec tego M in isterstw o  zarząd za  co następuje:
1. W  ciągu b. roku szkolnego należy u rząd zać  w  szkołach szereg  po­

gadanek ilu strow anych  p rzeźroczam i, om aw iających  znaczen ie  i zadanie 
Pow szechnej W y sta w y  K rajow ej w  Poznaniu . M ateria ły  do tych  pogada­
nek czerpać  m ożna z b roszur, ulotek i p rzeźroczy  p rzy g o to w y w an y ch  na 
ten cel p rzez  D yrekcję  P . W. K- w  porozum ieniu z K uratorium  O kręgu 
Szkolnego Poznańsk iego .

2. K urato ria  i D yrekcje  szkó ł pow inny n iezw łocznie rozpocząć akcję 
p rzy g o to w aw czą  do tyćh  w ycieczek , gdyż jedynie dobrze  p rzygo tow ane 
i dobrze zorgan izow ane w ycieczk i m ogą p rzyn ieść  pow ażną k o rzyść  m ło­
dzieży  i nie- naraz ić  jej na różne n iebezp ieczeństw a. Za bezpieczeństw o 
m łodzieży  zarów no  w  drodze, jak i na m iejscu w  Poznaniu , ponoszą ca ł­
kow itą  odpow iedzialność nauczyciele, o rganizu jący  w ycieczki. W  Poznaniu  
każda  w ycieczka  o trzy m a ' specjalnego przew odnika, ale ci p rzew odnicy  
w skażą  tylko m iejsce noclegu, m iejsce w y d aw an ia  posiłków  i u ła tw ią  
zw iedzanie  W y staw y , nie będą  jednak odpow iedzialni za  bezp ieczeństw o  
m łodzieży. W  żadnym  razie  w ycieczka  nie .może w y ru szy ć  do Poznania, 
nie zapew n iw szy  sobie uprzednio  noclegów .

W  w ycieczkach , o rgan izow anych  przez  szkoły , m oże b rać  udział tylko 
następu jąca  m łodzież:

a) uczniow ie VI i VII oddziałów  szkół pow szechnych,
b) uczniow ie od III do VIII kl. (w łączn ie) szkó ł średnich,
c) uczniow ie szkół i ku rsów  zaw odow ych,
d), uczniow ie sem inariów  i ku rsów  nauczycielskich ,
e) m łodzież po ukończeniu la t trzy n astu , znajdu jąca się nie niżej, niż 

w  IV oddziale szko ły  pow szechnej ,
f) uczestn icy  k u rsów  dla do rosłych , u n iw ersy te tó w  ludow ych  i św ietlic  

p row adzonych  przez  P aństw o , sam orządy  i in sty tucje  społeczne, 
subsyd iow ane p rzez  P aństw o ,

g) m łodzież z O kręgu Szkolnego Poznańsk iego  bez w zględu na rodzaj 
szkół, m ająca conajm niej ukończonych 12 lat.

G ranicę w ieku dla uczniów  szkół z m iasta  P oznan ia  i najb liższych  oko­
lic, określi K uratorium  O kręgu S zk o lnego 'P oznańsk iego .

3. Na kosz ty  w ycieczek  szkolnych do P oznan ia  M in isterstw o W . R. 
i O. P . nie będzie udzielało żadnych  zapom óg, ale poczynione zo sta ły  s ta ­
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rania, aby zarówno przejazdy kolejami, jakoteż pobyt w Poznaniu w y­
niosły możliwie niedrogo.

4. P rzeprow adzeniem  całej akcji wycieczkowej zajmować się będzie 
z polecenia M inisterstwa W. R. i O. P. specjalny Komitet W ystaw ow y, 
działający przy Kuratorium Okręgu Szkoinego Poznańskiego pod osobistem 
kierownictwem  p. K uratora Dr. Joachim a Namysła. Komitet ten poda do 
wiadomości Kuratoriów w szystkich Okręgów Szkolnych koszty pobytu 
w Poznaniu, oraz szczegółow y program  zwiedzania W ystaw y, Ogrodu 
Zoologicznego, Ogrodu Botanicznego i zabytków  rn. Poznania.

5. W szystkie zapytania w spraw ie w ycieczek do Poznania zarówno 
Kuratoria jak i D yrekcje i K ierow nictw a poszczególnych szkół, winny 
skierow yw ać bezpośrednio do Poznania pod adresem : Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego Komitet W ystaw ow y. Zgłoszenia w ycieczek będą 
przyjm owane przez ten Komitet tylko do dnia 1 kwietnia. W ystaw a bę­
dzie o tw arta  od dnia 16 maja do końca w rześnia. W ycieczki szkolne mogą 
przybyw ać do Poznania dopiero od dnia 1 czerw ca.

7. Zgodnie z decyzją M inisterstw a Komunikacji uczestnicy w ycieczek 
szkolnych będą opłacać za bilet tylko % kosztów  normalnych.

Rozbudowujmy szkolnictwo zawodowe.
Liczba spółdzielni wszelkiego rodzaju wynosi w Polsce obecnie około 

16,000 a liczba ich członków około 2,5 miljona. Tem po rozwoju spółdziel­
czości jest stale żywe, gdyż rok rocznie przybyw a przeszło 1000 spółdzielni. 
Najliczniejsze kategorie spółdzielni są: kredytow e, spożyw ców  i rolnicze. 
N iewątpliwie spółdzielczość odgryw a w  życiu gospodarczem  Polski rolę 
poważną i coraz w iększą. A przecież spółdzielczość polska napotyka na 
pow ażną przeszkodę w swoim rozwoju, w ynikającą z braku odpowiednio 
przygotow anych pracowników spółdzielczych.

Pod tym  względem trzeba stw ierdzić, że jest to w szystko nieomal do 
zrobienia. Istniejące w  Polsce szkoły zaw odowe tylko w niewielkim stop­
niu uwzględniają potrzeby spółdzielcze. W prow adzone gdzieniegdzie 
w  tych szkołach pojedyncze w ykłady spółdzielcze, bynajmniej nie są. w y ­
starczające. P o trzeba tu bowiem szkół o charakterze specjalnym i o pro­
gram ie odpowiednio dostosowanym  do przygotow ania fachowych pracow ­
ników spółdzielczych. Potrzeby  tej nie zaspokajają rów nież K ursy  spół­
dzielcze, przeważnie doryw czo organizowane przez poszczególne Związki 
Spółdzielcze.

P rak tycy  — spółdzielczy obliczają, że spółdzielczość w Polsce za­
trudnia już około 15000 zaw odowych pracowników. Jeżeli uwzględnim y za­
potrzebow anie w skutek rozwoju organizacyjnego i gospodarczego spół­
dzielni oraz ubytku naturalnego w szeregacj^spółdzielczych (choćby tylko 
2% rocznie), to otrzym am y minimalne zapotrzebow anie na 300 osób. Jeże- 
libyśmy wzięli pod uwagę jeszcze przyrost spółdzielni, to zapotrzebow anie 
to w yniesie około 400 osób rocznie. — Są to liczby minimalne, ale aż nadto 
w ystarczające, aby należało pomyśleć o szkołach zaw odowych spółdziel­
czych obok szkół zaw odow ych innego typu.

Rola rad ja w życiu młodzieży.
Jednym  z najlepszych środków  do w zbudzenia zainteresow ania i roz­

winięcia w rodzonych zdolności młodzieży — to  radjo. Radjo, to niezwykle 
emocjalna i kulturalna rozryw ka, to zajęcie połączone z szeregiem  przeżyć,
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urabiające charak ter i kształcące wolę. Ile bowiem przeszkód należy 
przemóc, aby doczekać się emocji pierwszego udanego Odbioru,' ile groszy, 
zwykle na przeróżne drobiazgi w ydaw anych należy zaoszczędzić, aby na­
gromadzić wreszcie cały  potrzebny do budowy m aterjat. Ale radjo to roz­
ryw ka kształcąca, kształcąfcai niespostrzeżenie, podświadomie.

Młody czeladnik radioam atorskiego cechu nie zdaje sobie zupełnie spra­
w y zytego, że pęwol} a system atycznie powiększa; zasób jego w iado­
mości;! to nietyiko w zakresie radjoznaw stw a, ale częściowo rów nież  w  za­
kresie m atem atyki, chemji i fizyki, nauk pokrew nych i pomocniczych. Obli­
czanie kondensatorów ,, preparow anie zaw iesistych ,klejów szellakowych 
czy celulozowych, projektowanie skrzynek, w iercenie otw orów  w  ebonicie, 
lutowanie, nawijanie cewek w  różne desenię i t. d. ten cały szereg prac 
w arsztatow ych, to w yrobienie techniczne, to w iedza o w artości nieza­
przeczonej.

Radioam ator nigdy nie przestaje pracować przy swym  aparacie - 
ciągle ulepsza, poprawia, śledzi za postępem radiotechniki; jego aparat jest 
zaw sze najnowocześniejszy, zaw sze najlepszy. Radioam ator zapalony stale 
przebyw a w  wszechświecie, jeden ruch ręki przerzuca go z fantastyczną 
łatw ością o tysiące kilometrów.

Dobroczynny w pływ  radja na całość młodzieńczych póczynań jest b a r­
dzo duży. Rodzice i nauczyciele powinny się sta rać  o to, by miast bez­
barw nych i mniej w artościow ych rozrywek, zwrócić uwagę młodzieży na 
tę niecodzienną rozryw ką. Jesteśm y pewni, że zachęty będą zupełnie zby­
teczne. Sama możliwość przebyw ania w  wszechświecie, w słuchania się 
w brzmienie obcych języków niechaj będzie w ystarczającym  bodźcem dla 
zainteresow ania się radjem.

Czasopiśmiennictwo zawodow e zagraniczne.
DTE DEUTSCHE BERUFSSCHULE. Dwutygodnik niemieckiego sto­

w arzyszenia dokształcających szkół zawodowych. Redaktor: Prof.-Dr. Karl 
Thome. Prenum erata kw artalna: M. 3,60. W ydaw nictw o księgarni: Ja-. 
Uus Kfinkhardt, Leipźig, C. 1, Liebigstraśse 6.

ZEITSCHRIFT FUER BERUFS- UND FACHSCHULWESEN. D w uty­
godnik niemieckiego związku stałych nauczycieli przy dokształć, szkołach 
zawód; i szkołach specjalnych. Komitet redakcyjny: E. Baar, E. Dehning, 
A. Hein-riCh. Prenum erata kw arta lna: M. 2,50. W ydaw nictw o: Julius
Beltz w  Langeńsalza.

DER BERUFSSCHULLEHRER. Organ stałych nauczycieli dokształć, 
szkół zawodowych związków krajow ych: Hamburga, Bremeny, Lubecki,
Mecklenburgi i Oldenburgi. Redaktor: H. M eyer, wychodzi 10-go każdego 
miesiąca. P renum erata kw artalna: M. 1,50. W ydaw nictw o Julius Beliz
w LangenzaJca.

DIE LAENDLICHE FORTBiLDUNGSSCHULE. Komitet redakcyjny: 
radca szkolny Grafen u. Adenau, i w yżsi radcy regencyjni Dr. Steffe is 
i Bur.ens, Wychodzi, miesięcznie. P renum erata kw artalna: M. 1,50. W y­
dawnictwo: Julius Beftz w  Langenzalca.

UCZiLISZCZEN PREGLED, izdawa Minist.erstwoto na narodnoto pros- 
w ieszczcnie. Pod redakcją komitetu. Sofja, rok w ydaw niczy XXVII.

REVUE UNIYERS1TAIRE, Ęducątion, enseignement, administration, 
ąuestions litteraires, bibliógraphie, exam ens et concours, ćlasśes des lycćes 
et coileges, .Ltbrądrie Armand Gallin, Paris. • ,

Redaktor: Ludwik Krąkowski — Poznań, Wierzbięcice 66.



M. ARCTA

s

S Ł O W N IK  ILU STR O W A N Y
JĘZYKA POLSKIEGO 

»
|  zaczął wychodzić w styczniu 1929 r. i wyjdzie w całości 
. w ciągu roku po 2 zeszyty miesięcznie.
• Będzie to duży tom, drukowany w 3 szpalty, wyraźnem 

pismem i na ilustrowanym papierze. Słownik obejmuje 
1300 stron, około 75 000 wyrazów i wyrażeń i 4500 rysunków 

t objaśniających.

| CENA POJEDYNCZEGO ZESZYTU ZŁOTYCH 3.—
całość więc przy kupnie zeszytami wypadnie zł 72.— 

» Prenumerata kwartalna zł 15. —, całość więc w prenu­
meracie będzie kosztować zł 60.—

CAŁOŚĆ 24 ZESZYTY W PRZEDPŁACIE Z »GÓRY 
TYLKO ZŁOTYCH 45.

Za przesyłkę liczyć będziemy 30 gr od zeszytu zł 1,50 
przy prenumeracie kwartalnej, a zł 5,— przy przedpłacie

za całość.
Każdy nabywca całego Słownika, czy to zeszytami, czy 
też w przedpłacie lub prenumeracie otrzyma bezpłatnie, 
po ukończeniu wydawnictwa ozdobną płócienną okładkę 

ze złotym wyciskiem.

Zamówienia należy skierować do firmy:

M. ARCT, ZAKŁADY WYDAWNICZE
SPÓŁKA AKC., W WARSZAWIE, NOWY ŚWIAT 35
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I MEBLE WSZELKIEGO RODZAJU:
n a j t a n i e j  za  g o t ó w k ę  i n a  r a t y  p o l e c a j

K. BAKOŚ — POZNAŃ
U L I CA W I E L K A  NR.  12________ ;

Dla pp. Nauczycieli specjalne warunki spłaty.!

Mn sezon ̂ tonowy
Ł y ż w y

San«C7hi 
Narty

Kompletne wyposażenie do faockeya lodowego
S p rz ę ty  do g im nastyk i -  Ż etony  - dyp lom y - tlgu rk i jak o  n ag rody

D O fl SPORTU WY, POZNAN, Św. M arcin 14
Wytwórnia artykułów sportowych t gimnastycznych.

•  C e n n i k i  i k a t a l o g i  g r a t i s .  Wielki wybór śniegowcy i kaloszy.

B I B L J O T H K I
składane
od najm niejszej 
do najw iększej 
dostarcza  firma

Stanisław Skóra i Ska 
ł=» O Z N A Ń 

AI«j» Marcinkowskiego 23


